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W y ch o d z i w  K ra k o w ie

codziennie o godzinie 8 %  rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po lwiętach.

C e n a :
W KRAKOWIE miesięczna o zip. kwartalna 18 zip>
W kraju  kwartalna razem z przesyłką pocztową 8 słr. ci, k.

P r i e d p l a t a  
rzyjmuje się w Księgarni J ó z e f a  C zech a  pray Głównym 

Rynku N r. 488 .
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b ió ra  

e x p e d y c y i c z a su  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n ią dz e .* *

3 Wrześni* —  Sobota. Rob 1855.
**r * y J m a J *  s i t

o g ło s z e n ia ,  r o z p r a w t  od ezw y  wszelkiego rodzaj*. 
d o n ie s ie n ia  literackie, księgargfcie, handlowe , przemysłowe 

rolnicze itp.
uw iadom ien ia  tyczące się sprzedały, kupna, dzieriaw itp. 

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytewego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po S grosze —  z dopłatą 1 0 kraj car <5 w za kałdą 
publikaoyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefranlcowane nieprzyjmują t l f , wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów.
8S5T " Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

braków  2  września.
C zytam y w Korcspondencyi Austryackiej:
P rz esz u m ia ł już potok św ie tn ych  u roczystości w  B ru -  

k selli, a le  w spom nien ie ich  nie zatarte ż y ć  b ęd zie  w  pa
m ięci sp ó fc ze sn y c h . O w o ro zw in ięc ie  w sp a n ia ło 
śc i i szum nych pochodów  nie b y ło  p o w ierzch o 
w n e ; m yśl która w  tych  uroczyst? śc iach  sp o c z y w a 
ł a  godna je s t  n a jw y ższe j  u w a g i, a u czu cia , które je  
u p ięk n ia ły , n a jsz cz er szą  i n ajp ięk n iejszą  n oszą  na 
sob ie cech ę . P rzed ew szy stk iem  dla k ażd ego  dobrze 
m yślącego  A u stryak a  radosnym  i podnoszącym  je s t  
faktem  w id z ie ć  K siężn iczn ę  sa jw y ż s z e g o  D w oru  ce 
sa rsk ieg o , p o w o ła n ą  do ozdoby k ied yś tronu b elg ijsk ie
go. T y c zy  s ię  to kraju, który lubo skromnej ro zc ią 
g ło ś c i  geograficzn ej, ale w a żn o śc ią  p o łożen ia  s w o 
jego , b ogactw am i, które posiada i chw alebnym  ro z
w ojem  p rzem ysłu  m iędzy m ieszkańcam i, n a b y ł w y so 
k iego zn aczen ia . Odkąd B e lg ia  na m ocy p o w sz ec h 
n ych  traktatów  publicznych wystąpiła w  sz e r e g  n ie
p o d le g ły ch  p aństw  eu ro p ejsk ich , m usia ła  pomimo 
w szech stron n ie  zap ew n ion ej sob ie neutralności, starać  
s ię  o ś c is łe  ile  m ożna i p rzyjac ie lsk ie  zachow an ie  
stosun k ów  z  n a jb liż szy m  sw oim  sąsiadem . H o zc ią -  
u na w szy  św ie ż o  zw ią z k i sw o je  a ż  do A u str y i, k ie -

w a ła  s ię  jasnem  pojm ow aniem , jak n ieoszacow an e  
p r z y n i e s i e  jej korzyści sp ok rew n ić  s ię  z domem mo
narszym  od znaczającym  s ię  zd aw n a św ie tn o śc ią  naj
w y ż sz y c h  i n a jczy stszy ch  cnót rodzinnych . P ow ażn a, 
m ądra i sp ra w ied liw a  polityka A u stry i, poświęcona 
niezm ienuie utrzym suiu tego  co istn ieje p raw nie, jak  
rów n ież utrzym aniu pokoju p o w szech n eg o  i europej
sk ieg o  porządku, z d a w a ła  s ię  b yć nadto szczeg ó ln ie  
od pow iedn ią , aby dodać n ow ą rękojm ię m łodem u kró
le stw u  belgijsk iem u, którego byt tak śc iś le  z w ią z a 
nym je s t  z  zachow aniem  rów n ow agi _ eu ro pe j sk ie j  i 
pokoju św ia ta . Inne w sz a k ż e  zach od zą  je sz c z e  w z g lę 
d y  nadające obrzędom  brukselskim  szczeg ó ln ą  "'“£3  
i w yp ro w a d za ją ce  z nich p ociech ę. J e s  o 
na moc i p e łn i?  m onarchicznych u czu ć , które s .ę  tam 
p rzy  każdej szczy tn ie jszej sposobności ob jaw iają . 
S iln y  czystem i obyczajam i, zdrow ym  rozumem i w y 
trw a le  ob stający  przy w ier ze  o jców  sw o ich , lud bel
g ijsk i posiada w  sob ie w sz y s tk ie  w arunki porządne
go m onarch irznn -p olityczn ego  istn ien ia, a te d ość są  
m ocne, aby z a r a ź liw y  oddech rew olu cy i zdała  od s ie 

bie i w  przy sz ło śc i w s t r z y m a  N iezaprzeczony fakt
ten w ielk ą  jest w  ogóle k orzyśc ią  dla'm ona rchicznej 
Europy. M iło ść  i s z c z e r e  p rzyw iązan ie , jakie w ią 
żą  kr*j z  panującym  u sieb ie  dymem, staje s ię  dla 
k siężn iczk i, która z  c a łą  ufQo£Cj- pow jer z y ła  s ię  lo
som je g o , zak ład em  w e so łe j  i sz c z ę ś liw e j  p r z y sz ło 
śc i, a vvzruszające .w spom nietiia które przy tej ap o- 
snbności tak 8f7 810 1 ^ ‘ęlorako budzą czyn y  w sp an ia
łe j  C esarzow ej rM ary* T eresy w  odniesieniu  ich  do 
obecności podw ojm e p ięknego nabierają zn aczen ia .

Następujące krótkie o Francy i uwagi uderzy
ł y  nas prawdy, i ^sto'sowaniem które do całej 
prawie społeczności Łuropej s kiej się rozciąga.

W alk i i ofiary, oto Cała istota  ch rześc iań sk iego  
ż y w o ta  w  jakichko .vi k * resz tą  w arunkach p ostaw i 
j e  O patrzność; w alka mn,ej wi<}CŚj uparta ofiara
mniej w ięcej tru d n a , w e d łu g  ok oliczności i p o ło ż e 
nia, ale w alka i ofiara dla W szystk ich. Pod tym w a 
runkiem sp o łeczn o śc i ż y ją  j kwitniJ. b;, w ' zy stk ie  
ż y w io ły  z jak ich  s ię  sk ła d a ją , 8ą ow ocem  ja k ieg o ś  
p ośw ięcen ia  Kto w y h c z j ć z d o ła  buleści i trudy ja -

i r c o 7 z e c i e V 0bie . Z a w le ra » kt0 ob rach ow ać  potrafi, co d z ie c ię  k o sztu je?  kto p o w ie  ile  potrzeba
ab negacyi, ile tw ard ych  i w y tr w a ły c h  u siło w a ń  aby  
stw o rzy ć  i u trzym ać rod zin ę?  kto w yrazi jak  w ie le , 
ja k  ogrom nych , jak  w sp a n ia ły c h  ofiar w ym aga z a 
ło ż e n ie  i zach ow an ie  p a ń stw ?  któż o p isze  boleść  
tego c ią g ł  go porodu, tego  ży w e g o  ła ń cu ch a  poko
leń i wieków, którego, w ielk o śc i i s i ł y  warunkiem  aby 
s ię  p r z e su w a ł w  cierpieniu  i w e  k rw i?  bo w sze lk a  
ż y z n o ść  pod tym tylko warunkiem . A  jed n ak ow oż, 
sz c z ę ś liw i c i ,  co w y ż s i nad trw ogi z  egoizm u po
w s t a łe ,  potrafią w  d zie le  tem p o św ięcen ie  do zap o
mnienia o sob ie p o su n ą ć !

L ecz  aby w a lc z y ć  z  m ęzką o d w a g ą , c z ło w ie k  musi 
b yć o ży w io n y , o św iecon y  siinem  przekonaniem  i na 
niem s ię  op ierać. T rzeba żeb y  u czu cie ob ow iązk u , 
s ta ło  mu c ią g le  przed oczam i i p ro w a d ziło  blaskiem  
żyw ego  i n iezatartego ś w ia t ła ;  trzeba aby a n a ł 
w szy s tk ie  je g o  sp ręży n y  i pow ody, aby w ie d z ia ł 
gd zie  jest ź r ó d ło , w  którem się  czerp ie  s i ł ę  do w y 
p ełn ien ia  pow inności bądź co bądź.

W sz a k ż e  w  historyi ludów za ch o d zą  n ie sz c z ę ś li
w e  epoki i w  n i c h  zatrata ob yczajów  i o b łę d y  ro zu 
mu—  konieczne p ierw szych  n a s tę p s tw a —  zaciem n iają

p ojęcie  ob ow iązk u  tak d a le c e , ż e  ch ęć  do zy sk u  i na
m iętność w  ro zk o szy  zosta ją  sam e jed n e  t^lko na 
ruinie w szy stk ich  u czc iw y ch  zasad .

F ra n cy a  w ła śn ie  p r z e b y ła  d łu g ie  tego  rodzaju z a 
ćmienie^ W y d o b y w a  s ię  z a le d w ie  z  c ien iów  o w y ch  
dysput i za p a só w , które o m ało  ż e  w  p rzep aściach  
n ien o g rą ż y ły  starożytn ej w iary  a z nią 1 5  w iek o w ej  
narodow ości. W yzn ajem y bez w a c h a n ia , n ieb ęd z ie -  
my mieli dni le p sz y c h , ani zd o ła m y  p rzy czy n ić  s ię  
k ażdy w  sw ym  zak resie  do ustalen ia  to w a rzy sk ieg o  
porządku, jeże li duch ch rześciań sk i w e  F ran cy i nie 
b ęd zie zn ów  przez v. szy stk ich  zrozu m iany, je ż e li 
k ażd y sto sow n ie  do tego  zrozum ienia, d z ia ła ć  nie 
rozpoczn ie.

S ły s z y m y  d ziś p ow szech u e sk arg i na zm alenie ch a
rakterów  i sk arg i te są  s łu sz n e . P rzyzn ajm y jednak, 
ż e  nie sam ą tera źn iejszo ść  tylko osk arżać n ależy . 
Z ł e  nie p o w sta ło  odrazu. M imo p ozorów , to z ł e  nie 
je s t  d ziś ani rz ec zy  w istszem , ani g łę b sz em  jak  w  c z a 
sach  które nas bezpośrednio p o p rzed ziły . N igd y  mo
ż e  w ięc e j , z w ięk sz ą  pompą nie  ̂ rozprawiano^ o g o 
dności c z ło w ie k a , o n iep o d leg ło śc i, o w o ln ośc i ja k  
w  p rzeciągu  6 0  lat ostatnich. L e cz  epoki w ie lk ich  
s łó w  b yw ają  z a w s z e  epokami m a ły ch  cz y n ó w . I dla  
tego , w ted y  w ła śn ie  k iedy n a sze  o b y cza je  publiczne  
o b ja w ia ły  s ię  język iem  , w  któ ym racyonalizm  re w o lu -  
cyj oy g d y  m ó w ił o sob ie, m e s z c z ę d z ił  w y ra zó w  h on oru , 
odw agi, lo ja ln o śc ią  w  tym że sam ym  cz a s ie  m ieliśm y  
w id ow isk o  w sze lk iej p o d ło śc i i ob łu d y . K ie d y ż  c z ł o 
w iek  w y s ła w ia n y  b y ł  w ięcej i w sp an ia le j, a k ied y ż  
mniej na to z a s łu g iw a ł?  P osłu ch ajm y  tylko z w o le n 
n ików  tak aw an ego  w oln ego  myślenia; u st nie o tw o
r z ą ,  tylko ku św ięcen iu  w ieczu ej c z c i ,  w ieczn ej du
m y, w ieczn ej p ych y  roium u lu d zk iego , a to z  p o w o 
du k ażd ej, n ieraz lichej sp ek u U cy i. C zytajm y h isto -  
ryą  teg o czesn ą , a znajdziem y w  niej n astęp u jące w y 
ra zy  w y s z łe  z  pióra kto'remu z a is te  nie brakuje ani 
na aręczn ości ani na um iarkow aniu: „ p o c ie s z a ć  s ię  
b ędę, c z e ś ć  od dając duszom  w sp an ia łom yśln ym .u 1 
z c z e g ó ż  to ma p o c ie sza ć  o w a  c z e ś ć  tych  d usz w sp a 
n ia łom yśln ych ?  Oto p o c ie sza ć  s ię  mamy z  w y b r y 
ków  rew olu cyjn ych , oddając c z e ś ć  m iędzy innemi du
s z y  m argrabiego iVlirabeau. Z ap raw d ę nędzna p o cie
cha, nędzny b a łw a n , n ęd zn a c z e ść !  ale raczej po
w ied zm y p raw dę, nie ch od zi tu w  ca le  o p ociech ę. 
J e s t  to tylko dla osiągn ien ia  efek tów  s ty lo w y c h , pro- 
fanacya  tego  co j e s t  n a jśw iętszem  na z iem i: c ie r -
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0  WYCHOWANIU KOBIET.
Niedawno tem u, oddano znanemu krytykowi dziennika 

la Presse, p. P a u l i n  L i m a y r a o ,  jak to sam w jednym 
z ostatnich numerów pisma tego opowiada pakiet z li
stem ale niepodpisanym. Człowiek co pakiet przyniósł, 
był obcy, odpowiedzi nieczekał. Na liście nie było pie
czątki i pismo nieznane. P. L i m a y r a c  chciał zniszczyć 
i list i zwitek papierów, albowiem jak utrzymuje, m ecier- 
pi „anonymów*; gdy przypadkiem rzuciwszy nań okiem, 
przeczytał w iersz—  jeden —  drugi a potóm resz ę 
i nie żal mu tego. W liście wyrażona była prośba, aby 
przeczytać rękopism a potóm go osądzić. Pragniono za
chować anonym. W ośm dni miano posłać po odpowiedz. 
Nic naturalniejszego jak to wszystko i zwyczajniejszego: 
ale przeczytanie pierwszych zaraz stronnic obudziło cie
kawość p. l .  i za łoży ł sobie odkryć autorkę —  bo me 
ulegało wątpliwość^ że rękopism był kobiecy.

Aby dopiąć ce lu , postanowił nieodpowiadać na wyra
żoną prośbę. W rzeczy samój przysłano po odpowiedz 
w oznaczonym terminie. Niema żadnej. Posyłano słu 
żących co dzień —  ale niem ych: p. L. był nieporuszony.' 
Zaczęto pisać: ale na nic. Pisano raz i drugi: groch o 
ścianę. Pomimo, że rękopism był treści moralnej, w bi
letach zaczął się przebijać styl cierpki, ton kwaśny: p. 
L. ciągle głuchy i twardy jak opoka. Nakoniec zrobiono 
krok ten , na który czekała krytyka. „Autorem rękopismu 
jest P a n i* * * !*  pis*0 p. L. ogłaszając swój tryumf. „Jest 
to P a n i* * * , 8 skoro ta Pani zech ce , szereg moralistów 
francuzkich powiększy się o jedno świetne nazwisko.** 

Powiedziawszy nam nazwisko autork., bo te trzy gwiazd

ki zupełnie nam wystarczają, skoro sam; p. L. więcej nie 
żąda, odkrywa nam także tajemnicę manuskryptu, który I 
nosi ty tu ł: Ż ycie , i ma posiana** wielkie zalety przeni
kliwości i znajomości świata, słowem  nosi cechę kobie
ty „która wiele widziała, wiele się nauczyła i w iele od
gadła.“ Jakby na oskomę podaje nam z niego następu
jące dwie maksymy w sposobie La B r u y ć r a  a raczój 
La R o c h e f o u c a u l d a :  „Czf°w*0k jest jak kłos zboża: 
słoma wietka —  źdźbło pełne. Tak się rękopism zaczy
na, kończy się zaś: „Filozof r0bgijny m ówił niegdyś: 
człow iek dzisiejszy jest jak drzewo wyrwane z korze
niem. Prawda; lecz tylko krótkowidzący dziwić się temu 
mog ą , a słabi tylko tóm zasmucić. Człowiek jest wyr
wany z korzeniem, bo go Bóg przesadza.® Panu L. zdaje 
s ię ,  że po tych próbkach moina sądzić o reszcie.

Niewiem czy szczęśliwa przygoda [rancuzkiego dzien
nikarza zajęła czytelniczki, d o  których głów nie się udaję, 
lecz co do mnie zająć mnie już musiała przez to samo, 
gdy w roku przeszłym doznałem P'8™  podobnego wy
padku. W m iesiącu, jeżeli nię 810 “ I 1* . hPcu caY « ę r -  
pmu, nadesłano mi z poczty pakiet frankowany. Rozpie- 
czętowawszy, ujrzałem mały r«koP‘S“  1 “  D1C wlSC0j- 
Jakto n ic?  Tak jest, n ic, 8111 ,s*ów-ka oprócz adresu 
(A Monsieur M. M., a Cracovie, Redaction du Czas). 0 -  
bejrzałem stępel pocztowy „Krosno ; pieczątkę — zatar
ta. Rzuciłem oko na pismo... ręka wyraźnie kobieca. Coś 
błąkało się w wspomnieniach— b° zresztą komuż się nie 
zdaje, że odebrawszy pismo kobiecą pisane ręką, ręka 
ta jest mu znana... Żadnego więc śladu!

Mając przynajmnićj równą * P- odrazę do w szyst- 
k*ch anonymów, chciałem jak 08 odrzucić rękopism do 
ow ego składu bezimiennych pis® > które się zawsze w bid— 
rze dziennika znajdują, dopóki ich ogień niezniszczy, gdy 
podobnie jak p. L. uderzyło mnie s ,° w o , na które przy
glądając się  raz jeszcze pis®u natrafiłem. To słowo mi

dow iodło , że trzymałem w ręku manuskrypt w przed
m iocie, o którym napisać nieraz chętka mnie brała, a za
w sze brakowało na odw adze, to jest:  o wychowaniu 
kobiet.

Pisać o wychowaniu mężczyzn —  to fraszka. Tu zasa
dy albo systemata dają się na dwa rzędy podzielić. Mo
żna bronić wychowania publicznego lub prywatnego, a 
doświadczenie jest zawsze na usługi. Edukacya kobiet —  
to rzecz inna. Nieda się ani tak absolutnie postawić, ani 
tak po prostu ocenić, a cóż dopiero osądzić; doświad
czenie zaś zawsze pewną tajemniczą zakryte zasłoną. 
Z resztą kto pisząc o wychowaniu mężczyn znajdzie prze
ciwnika, przychodzi reklamacya, i jeszcze można ją u -  
mieścić lub nie; można się jeszcze jak to mówią w ykłó
cić , przytoczyć ten i ów przykład to sz k ó ł, to pensyj 
lub innych zakładów. Ale w kwestyi wychowania kobiet, 
to rzecz inna. Jak sam przedmiot wymaga delikatnej ręki, 
tak podobnoś polemika gdyby się wyrodzić miała, był*" 
by jeszcze trudniejszą; jeszcze delikatniejszego wymaga- 
łaby taktu i uczucia.

Cóż tu więc robić, rzekłem sob ie , przeczytawszy rę
kopism, użyłbym go bardzo chętnie, alei 10 y ez i-
miennyl Wpadłem na tę samą\ ^ ilJ ^ odnie  zgłosi się 
rękopism sądząc, i e  w jakiś czas m *
autorka. Minęło kilka m i e s i ę c y .  Skoro * "lezgłasza po
myślałem to się dowiem w Kroś . a poczcie n ie-  
wiedziano’ o niczJm: ktoś p r z e j e d ź ,W  oddał i pojechał. 
W tern z a s k o c z y ł a  mnie podróż która m, ośm mie_
sięcy zabrała; wróciwszy, zastałem manuskrypt czekają
cy na mnie w biórku bardzo spokojnie. Autorka nie dała 
z n a k u  życia I . . .  a jednakowoż tyle g0 jest w rękopiśmie, 
tyle się go odbija w uczuciach, wyrażeniu i stylu... cho
ciaż tytuł całkiem inny.

A raczej nie ma tytułu: jest to tylko kilka stronnic z pi
sanego dziennika. I tu snów wyznać m uszę, ż® „dzień-
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pien ia  i  relig ii• J®ki& skutek tej dążności ? oto ten
ż e  najsz lache tn ie jsze  i najpow abnie jsze  formy języka, 
zbezczeszczone  tą niegodną kom edyą, m us ia ły  p rzy 
ją ć  jako  ostatn ią  zn iew agę, tę parod ią  cynizmu i g ru -  
b i ja ń s tw a ,  która  jest niejako cechą  * typem krytyki 
w sp ó łczesn e j ,  g d z i j  p o c h w a ła  c z ę s to  b y w a  naganą, 
a  na js roższą  c h ło s tą  n ieraz  c h e łp ić  się trzeba.

M ore8pead»»fya
g jasielskiego 25 sierpnia.

Od lat kilku starali się obywatele ziemscy tych stron, 
by od węgierskiego gościńca, począwszy od Domaradza 
w Sanockim prze* Lutozę, Zyznów i Godowę, do szosy 
podobny gościniec wytknąć, i ten w Strzyżowie z go
ścińcem cyrkularnym od granicy Rzeszowskiój przez Czu
dec do Krosna prowadzonym, tamie O  Strzyżowie) po
łączyć. Piękny ten, bardzo korzystny zamiar, napotyk ł  
przez lat kilka na trudności, lecz te tego roku Wysoki Rząd 
usunął, i za usilnem staraniem niezmordowanego pracą 
Starosty tegoż obwodu, na wytknięcie i budowę tój drogi 
zezwolił. Z wiosną tego roku w czterech miejscach koło 
tej drogi roboty rozpoczęto, i dosyć znacznie postąpiono, 
a jeili ci, (to jest reprezentanci dominiów), którym nad
zór powierzony został w zapale nieostygną, to droga 
tyle pożądana i mająca nieco więcej niż 2Va m'l'» w krót
kim czasie ukończoną zostanie, a to tóm pewniój, że 
obywatele, za co im publiczne dzięki się należą, zna
cznych kosztów nieszczędząc, przez dostarczanie czego 
tylko potrzeba, budowę tój drogi ułatwiają.

Jakie korzyści ta droga przyniesie? każdy łatwo od
gad n ie ; w szak kwestya dróg tyle razy była obrabianą, a 
wszyscy jak o zbawienie tak o drogi błagają. Decyzya 
prowadzenia tej drogi, jak mówiłem przyśpieszoną zosta
ła ,  przez usilne staranie się naszego obwodowego Na
czelnika W. Szałowskiego. Mąż ten szanowny, nietylko 
w całym cyrkule drogi ulepszać kazał,  ale nawet parę 
dróg bitych przeprowadzić stara się. Nie na tóm kończą 
się zasługi i gorliwość sz. Starosty. Pierwszy położył 
koniec dowolnemu żebractwu i włóczęgostwu, w tym cyr
kule od dawna praktykowanemu, pićrwszy uregulował 
stosunki sług do chlebodawców wiejskich, i pośpieszał 
nieraz jak tylko o klęskach elementarnych dowiedział się, 
przez zbieranie ofiar, w których sim czynny brał udział, 
nieść ulgę głodnym i przytułku niemającym. Wszystkich 
innych jego zasług niepodobna wyliczyć. Obywatele też 
ziemscy tej okolicy, wywdzięczając się za pieczołowitość 
o część tego obwodu, nowo budującą się drogę od na
z w is k a  S t a r o s t y ,  „ D r o g ą  S z a ł o i o s k ą *  n a z w a l i  i s t ó s o w n e  
kroki do w ład iy  p o r o b i l i ,  b y  n a z w a  tó j  d r o g i  d o  p o —
wszechnój doszła wiadomości. Niemożna też pominąć wy
trwałości i mozolnój pracy obwodowego Komisarza, p. 
Bugajskiego, który do wykonania tego wszystkiego był 
delegowany. Nieszczędził on trudów, by wieśniakom dać 
poznać korzyści z tój nowej drogi wynikające, i ich do 
niesienia czynnój pomocy nakłonić.

Wiedeń 31 sierpnia.
o Oczekiwana z niecierpliwością odpowiedź Porty, przy 

szła tu wczoraj do poselstwa tureckiego przez nadzwy
czajnego gabinetowego kuryera. Rząd tutejszy odebrał 
również od posła swego barona de Bruck depesze, ty
czące się tój odpowiedzi. O ile z obu stron dowiedzieć 
się m ogłem , Porta po długich i zaciętych w Dywanie

naradach, p rzy jęć  nareszcie projekt pojednawczy, ale 
z takiemi odmianami, iż lękać się trzeba, żeby Rossya 
na nie nieprzystała. Zdaje się, że obawa ta miała już 
miejsce nawet w p°s°lstvach zagranicznych w Carogro- 
dzie, gdyż internuneyusz baron de Bruck zatrzymał na
dal przy sobie pułkownika Ruff, który jak wiadomo pro
jekt pojednawczy dywanowi wręczył i miał osobne po
lecenie na jego przyjęcie nalegać *). Cokolwiek t ą  i ż » 
odpowiedź Porty z uwagami tutejszego gabinetu wysłaną 
wczoraj została do Petersburga. Za dni dziesięć dowie- 
my się, jakie tam znajdzie przyjęcie. To rzecz pewna, 
że wszystkie ta zwłoki pogorszają stan kwestyi, dując 
pole do rozmaitych intryg, j może nawet do nieprzewi
dzianych wypadków. Serbia się zbroi. Czy obawa rewo- 
lucyi wewnątrz, czy wojny na zewrątrz, jest tych uzbrojeń 
przyczyną, niewiadomo. Partya Księcia Obrenowicza jest 
silną i śmiałą. Wszakże to co Times o jej zabiegach i u ó ło -  
wanifich powiada, jest przesadzonem. Młody Książe Michał 
Obrenowicz, którego odezwę tak ostro Kor. Auslr. zgro
miła, podróżuje z żoną po Włoszech, i zdziwi się zapewne 
niepemału, czytając co Times o jego pobycie na grani
cach Serbii prawi. Lecz pomimo tego, wstrząśniecie 
w Serbii nie należy do rzeczy niepodobnych. Podobniej- 
szą wszakże jest obawa panującego Księcia o stanowisko, 
które musiałby z jąć w razie wojny między Rossyą i Tu- 
cyą. Do tego zdaniem mojem, ściągają się jogo wojenno 
przygotowania. Co do prowincyj naddunajskich, zdaje się, 
że Rossya ich opuścić tak prędko nie myśli, pomimo na
legań Porty i oświadczeń Europy.

Jutro ma być wielkie oświetlenie, z powodu zniesienia 
stanu oblężenia.

Friegiąd PolItycsB?.
Rzeczywisty przegląd sprawy wsehodniój znajduje się 

dz siaj w korespondencyi naszój z Wiednia. Do niój więc 
odsyłamy czytelnika, jeżeli ją pierwej nieprzeczytał. Wia
domości w niój zawarto, i artykuł wczoraj wspomniony 
dzionnika D ebats , a umieszczony pod właściwą rubryką 
w dzisiejszym numerze, obejmują wszystko prawie co o 
stanie sprawy wsehodniój powiedzieć można na Zachodzie i 
w środku Europy. Domysły wszystkie zestrzeli wają się w Pe
tersburgu, skąd wrócą do nas drogą wypadkową, której kie
runek według wielu wątpliwy. Spodziewać się wszakże 
można, że siła jój przechodząc przez Wiedeń, do równo
wagi europejskiój ułożyć się zechce.

Rubryka „Niemcy* po dzionnikach jest ciągle bardzo
o g r a n i c z o n a ,  a p r a w i o  w y ł ą c z n i e  z a p e ł n i o n a  d r o b i a z g o -  
w o m i  s p r a w a m i  i l o m o w e m l , K t ó r e  n a j m n i e j s z e g o  d la  c z y  —
telników naszych nieprzedstawiają interesu. I z tych spraw 
nawet ,  wyłącznie zajmują się opisami pobytu Króla pru
skiego, który się udaje do Merseburga na popisy woj
skowe, albo nierozwikłanemi handlowemi różnicami na 
kongresie celnym czyli raczój konferencyi celnej. Cała 
uwaga tej ostatniój zwrócona teraz na Belgię, z którąby 
chciano się zbliżyć. Leży w tóm nie tylko handlowy, ale 
również głęboko polityczny interes. — Zbór ewangielicki 
w Berlinie obudzą dużo niechęci. Między inseratami dzien
ników niemieckich znajdujemy potestacye, które długo
ścią swoją i teologicznym charakterem swoim zrażają

*) Depesza z Tryestu z d. 318°  d o n o s i ,  że tegoż dnia przybył 
tamże p u ł k o w n i k  Ruff z  K o n s t a n t y n o p o l a .  (P. R. Cz.).

ników* w ogóle nie lubię'. Owe spisywane codziennie my
śli, niby to najskrytsze, a które dla tego tylko przycho
dzą najczęściej do głowy, że się pióro w ręku trzyma; 
owe myśli skreślone dla samego siebie, skomunikowane 
zwykle bardzo wielu osobom; ta toaleta wyszukana i wy
męczona, którą się robi na to aby się w zwierciadle prze
glądać, a przytem zawsze w nadziei, że ktoś przecie na
dejdzie odepchnie służącego... zgwałci wejście.... i znie
nacka zobaczy; owe cegiełki przygotowane za życia mo
zolnie do zwykłój pośmiertnój apoteozy — wszystko to, 
od czego mało bardzo je^t wyjątków, sprawia że mnm 
pewien w stręt i to od m łodości samój do tak zwanych 
„dzienników," (nie politycznych). Nte czyniłbym wyjątku 
nawet dla mojój nieznajomój autorki, gdyby nie przekona
nie, fe  to co mi z „dziennika swego* przysłała, jest ca
łością; że gdybym miał kiedy honor być u niej, mógłbym 
znaleźć i znalazłbym zapewne wiele i ciekawych manu
skryptów, alebym me znalazł owego wiecznie po stoliku 
do pisania błąkającego się „żurnalu intime," który pra
wie wszystkie kobiety u nas zaczynają, wszystkie prze
rywają— a nie kończy żadna.

Nie chcę wchodzić czemu nasze damy zaczynają__
mniej jeszcze czemu przerywają — a P°d żadnym nie po
wiedziałbym warunkiem, czemu nie kończą?

Dziennik nieznajomój Autorki o której mówię, jest nie- 
z»wodnie tylko formą, w którą ujęła myśli swoje o wycho- 
™“n'u kobiet. Pan L. daje nom o manuskrypcie zdanie,

,T?  p°d*ielać mnmy na wiarę dwóch przytoczonych fra
zes w. Prawda, że p. L. wie kto jest sutorem jego rę 
kopisom je n  „im Panj *** Ja co ani j edn(5j gwiazdki
przytoczy nie je s tem  w stanie; a mam do czynienia z ano-
nymem sp ^  '*®nym do kwadratu, mam tę jedną korzyść, 
i e  rękopisu! K^ utaj podać. Czynię to na mocy prze
dawnienia, zachowując z res?tą f i im v e t  na
ku rozdziałów tajemnicze „o« j datę. Szanuję wolę au

torki: pozwolę sobie tylko W ciągu przedmiotu, kilka u-  
wag, małych jak znaki zapyt‘1" i8’ . na kt(5reby Antorka za
pewne zwycięsko była o d p o w i e d z i a ł a ,  gdyby nie tak za
cięte i jak się zdaje z góry postanowione milczenie.

Oióź więc przysłany mi ów nibyto ustęp :

Z DZIENNIKA NIEZNAJQmEJ RODZINY.
O.. d%  J g g " "  1 8 5 y

N e przypominam sobio w pierwszej młodości mojej, żeby 
dzieci, szczególną moją uwagę < czyl° w złym, czy w dobrym 
sposobie na siebie ściągały. Nie uważałam ich ani za plagę, 
ani za ozdobę społeczeństwa, 8111 za k'> ani za poczwarki; 
lecz w ogólności, będąc z charakteru przyjazną w stosun
ku do bliźnich, i na dziatwę te* n,0chętnóm nie spogląda
łam okiem. Ale to bierne usposobienie zupełnej uległo 
przemianie, odkąd Bóg mi być mal“Q dozwol i!  Miłość do 
dzieci stała się nietylko uczuci®'8 serca, lecz wyłącznym 
przedmiotem myśli, wrażeń, chęci i starań; mogłabym jo- 
dnóm słowem powiedzieć: w81’011810™ mego istnienia na 
ziemi. A jakkolwiek uczucie t jk  wyłączn0j ^  gjjne> 2a 
śmiałem jest może w istocie ułomnej i śmiortelnój, serce 
mi mówi że nie jest występne01 w oczach Stwórcy, kiedy 
duszę człowieka podnosi do Ni®®8- Niechoę j„ prZf)I jo 
powiedzieć, żo miłość macierzy8™8 wyniosła mnie od ra
zu nad kał ziemski; źe mnie lepszą, doskonalszą od in
nych uczyniła. To jednak pewna, źe zlewając się w se r
cu z uczuciem religijnem, spr8" '1*a » i®m odtąd przeno
sząc myśl moją boz przerwy od. dz|atwy d0 Boga który 
mj ją dać raczył, którego ł»ska 1 wsze°hmocność jedynie 
mi.ją zachować i błogosławić m0że’ odrywałam sio sto
pniowo od marności tego świat®, w Bogu tylko i dzieciach 
szukając osłody w cierpieniach ciała ciężkich próbach 
i bolesnych zawodach tego 4yci^»

Uczucie macierzyńskie nie według świata, lecz wudłui 
Boga pojęte, jeżeli nie jest od wszelkiój próżności wolne, '

wszystkich nie wtajemniczonych w drobiazgowe różnice 
wszystkich sekt, szkół i systemató w protestanckich.

W Belgii ciągle jeszcze trwają uroczystości na p ro- 
wincyi, z powodu małżeństwa Księcia Brabanckiego. Do
stojni goście zwiedzają jedne po drugich interesujące 
minsta tego kraju. Objaźdżkę skończą dopiero 9go b. m. 
Znajdujemy, źe sprzeczka z powodu pamfletu o którym 
wzmiankowaliśmy, między dziennikami francuzkiemi i bel— 
gijskiemi, zbytnie się przedłuża. Jest to podnosić nad 
miarę pisemko tego rodzaju, aby jo czynić placem boju 
poważnej dyskussyi. Niomasz lepszego sposobu na skan
dal, jak milczenie. Independance jak zwycięzko walczy
ła gdy o Belgią chodziło, tak znów nader nieszczęśliwa 
jest od pewnego czasu w domysłach o Turcyi. Widzie
liśmy, źe zmiany poczynione w projekcie przez Sułtana 
są całkiem inne, aniżeli je  w swój przesadzonój gorli- 
W- ćpcwdunce ułożyła. Dziś znowu chce zaspokoić
giełdę paryską, którój odmiany przez D ibaty  podane nie 
wydają się lekkiemi. „Czegóż się giełda boi, pyta In -  
dćpendan e, cóż ją niepokoi? Weźmy najgorszą szansę: 
przypuśćmy, że Cesarz rossyjskl odmówi przyjęcia zmian 
przez Porlę uczynionych. No, i cóż w tedy? W tedy 
Porta zmiany cofnie, i na tern się skończy. Nic innego 
wypaść niemoże, bo śmiesznemby było przypuścić, aby 
mocarstwa nie poparły tego co za słuszne uznały, ale to 
co Porta w ich projekcie zmieniła. Zgoda 2go sierpnia 
powzięta utrzymać się musi i na tóm koniec 1“ Otóż wę
zeł gordyjski przecięty — szkoda źe Indipendance  to n ie  
Aleksander.

Pierwsza Izba Holenderska zajęła się na dniu 27 b. m. 
projektom do prawa, o nadzorze rządowym nad wyzna
niami, który w drugiej Izbie już przyjętym został. Izba 
pierwsza odesłała go do wysadzonój w tym względzie 
komisyi.

W dyplomatycznych kołach w Paryżu ma być słychać 
o misyi ajenta wysłanego do Sz vajcaryj przez Prezyden
ta Stanów Zjednoczonych. Wiadomość tę podajemy, nie 
jako pewną, ale prawdopodobną. Jenerał Pierce miał 
przesłać jak największe zapewnienie o przymierzu które 
obydwie Rplite łączyć powinno. Głównie tyczyć się ma 
misya ta pomocy, a raczej poparcia, na jakie ze strony 
amerykańskiej Szwajcarya rachować może wraz:e gdyby 
niepodległość jój polityczna, lub wolność handlowa przez 
mocarstwa sąsiednie zagrożoną była. Wszakże misya ma 
być tylko niejako odpowiedzią wysłanego przez Szwaj- 
caryą do Washyngtonu memorandum w kwestyach, które 
ją teraz jak wiadomo bardzo blisko obchodzą.

Z Dieppe w którym naturalnio skoncentrowały się wia
domości z Francy i ,  d noszą o m alej anegdocie. Cesarz i 
Cesarzowa w je id ii ją c  do tego m iasta , zasypani byli d o -
słownie kwiatami i bukietami, które na nich z okien rzu 
cały damy. Cesarz posunął grzeczność aż do powstania 
w powozie, a gdy zdjął kapelusz aby się ukłonić, bukiet 
wpadł do kapelusza — wyrwał go z ręki i poniósł da
leko w ulicę. Podniesionym naturalnie nie został bo zo
stać nie mógł, a Cesarz z odkrytą głową udał się do r a -  
tu;za. Piszą także z Dieppe, źe Królowa Amelia udała 
się z Anglii do Hiszpanii, gdiie przepędzi zimę z księżną 
J iinvil!e. Księżna Orleańska korzystając z nioobecności 
Królawój matki, udaje się z dziećmi do Eisenach. Hrabia 
Paryża z bratem wrócili z Irlandyi do Cliromont na 26 
sierpnia rocznicę śmierci Ludwika Filipa. Nakoniec książę 
Nemours z Wiednia udał się juk mówią na Węgry W Pa 
ryżu zaś trwają rozprawy dziennikarsk o czy Rosya przyj-

SHmoInhcT^1 j  U(JZUC1®; j®st przynajmniój od wszelkiego 
m lubstwa dalolue. Odkąd jestem matk >, na żadne dziec- 

KO nie tylko mechęłncm ale obojętnóm nie spojrzałam o- 
Kiem, wszystkie bym chciała objąć troskliwą opieką ży
czliwości mojej! Nieraz myśląc nad tóm jakbym pragnęła 
wychować córki, jak ich serca wykształcić, rozum oświe
cić, wszystkie ich władze od Boga dane najstosowniej ro
zwinąć ( * ) — nigdy mówię marząc i myśląc o przyszłości 
Dzieci moich, *3 stanowiska samolubnego kwestyi tej nie 
uważałam; ale wszystkie dzieci obejmowałam tą myślą o naj- 
slosowniejszem ich wychowaniu, przypuszczając okoli
czności w którychby środki odpowiadały celowi.

Co do czynu, musiałam się przodewszystkiem zastosować 
do mego położenia, usposobienja, do stanu i losu a raczój 
do stanowiska jakie mi Opatrzność naznaczyła na ziemi, dla 
tego o wychowaniu moich dzioci, mówić tu nie b ę d ę ; odda
jąc wszechmocnój ręce Stwórcy uzupełnienie tego, co nie
udolna ręka moja w zarysi9 dopiero nakreśliła. Locz co do 
m yśli, śmielsza w wymaganiach dla innych dzieci nieo
graniczona zaporami wyjątkowego położenia, lub’ mate
rialnych trudności osobistych; budowałam nieraz wspa
niały gmach przyszłości, na stosownóm wychowaniu có
rek naszych oparty.... Te marzenia spisać tu przedsięwzię
łam, nie dlatego tylko, źe papier je  wycierpieć potrafi, 
ale dla tego także, te  je przytrzymać niejako, ustalić mo
że; a tóm samem dozwoli mj je na jawje j na od_
czytaws*y, osądzić krytycznie. Jeżeliby mnie i wtedy u- 
podobanie w własnpm marzeniu zaślepiło i sądzić zdrowo 
nie dozwoliło, czas stanie przy prawdzie a błąd zapomnie
niem ukarze. wj j  n;j

*) „a mianowicie wedfug ustaw wiary i miłości ch rteściaóa^j
skierować • Czyby niemożna otrzymać od Autorki, aby te
wyrazy na oznaczenie religijno-moralnego kierunku edukacyi w jć : 
pięknych myślach miejsce znalazły? M. M- J
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mie zmiany lub nie. Zdaj® nam się ź® na żadną ni® za— 
zasługuje wiarę wiadomość, aby Cesarz Napoleon miał 
zrobić wycieczkę do Anglii na flocie admirała Bruat, w ce
lu zwiedzenia obozu w Chobham.

Tymczasem wiadomość o poczynionych zmianach przez 
Portę w projekcie wiedeńskim, była powodem angielskim 
dziennikom do wynurzenia złego humoru, ale oraz do 
uwag mających praktyczną stronę, która to cecha ten 
naród w tak wysokim stopniu odznacza. I tak Times z d. 
27go sierpnia powiada: że nie wie czy zmiany poczy
nione są ważnymi ale to wie, że nierównie było polity— 
czniój i roztropniej nie robić żadnych zmian. Jeżeli bo
wiem zmiany są nie ważne, to po cóż je było robić? 
chyba po to, mruczy Times, aby nową zwołać konferen- 
cyą w Wiedniu, nowe noty między dworami, aby trzy
mać Europę w zawieszeniu, przedłużać kosztowne uzbro
jenia, z których co chwila wojna wypaść może, a na- 
koniec co najgorsza podać Cesarzowi rosyjskiemu pre
tekst zerwania wszelkich negocyacyj 1 Po tern co nam pisze 
korespondent wiedeński, słowa te jakeśmy powiedzieli, 
świadczą bez wątpienia o usposobieniu wielce pacyficznym 
Timesa i o wielkiej niecierpliwości aby się już raz spra
wa ta skończyła, bez oglądania się na przyszłość, że 
w takim razie niebawem zacząć się znów musi, ale w ka
żdym razie Times ze swego stanowiska ma raoyą. Mają 
jeszcze więcój gdy powiada, że Turcya przez postępo
wanie zwłokę mają e na celu, osłabia resztę sympatyi 
europejskiej i działa jakoby miała zamiar dostarczania 
powodów Rosyi do przedłużenia zajęcia Księstw Naddu- 
najskich i ustalenia pozycyi tak przeważnej jaką zajęła 
przejściem Prutu. Śmiesznie się wydaje Timesowi kiedy 
jak powiada widzi Rosyą gotową do przyjęcia wszystkich 
wyrażeń proponowanego układu, a Turcyą odpychającą 
zalecenia sprzymierzeńców swoioh i odsyłającą notę Eu
ropie do nowćj rozwagi. Zdawaćby się mogło, że jest 
w zmowie z Rosyą, której tym sposobem cała rola za
szczytna, rola umiarkowania i siły się dostaje. Times za
pomina tylko w gniewie swoim, że Cesarz Rosyi „przyj- 
muje“ a Sułtan „ustępuje**. Z wiadomości dw orsk ich  pi
szą , że 27go b. m. Królowa i Książę Albert udali się 
Z WYSDV Wight przez Southam pton osobnym statkiem do 
HoWhead aby ztamtąd do Dublina popłynąć. Jeden z na- 
STvrh korespondentów znajdujący się obecnie w Brighton 
donosi w tój chwili o rozbiciu się tam trzechm isztowogo 
okrętu Newcastle wśród okropnej burzy.

Tyle razy już mówiono o przybyciu Cesarza Wszech 
Rosyi da Warszawy, w ciągu ostatnich czasów, że prze
staliśmy zupełnie powtarzać co chwila powstające i zni
kające zapewnienia. Wszakże t/m  razem'zdaje nam się, że 
źródło z którego czerpiemy jest dobre: Cesarz rosyjski 
x pewnością jest oczekiwany w Warszawie około 12go
Cl go gr. r.) b. m.

Ostatni parowiec amerykański przywiózł listy z New- 
York z 13go z. m. Już lOgo rząd w Washingtonie ode
brał był depesze od komodora Stringham względom spra
wy Smyrneńskićj. Według Dćbalów ministrowie jenerała 
Pierce aprobują g ^ n o  wszystko co się stało, i chcą 
wyraz ć swe zadowolenie kapitanowi Ingraham korwety 
„Saint Louis.“ Ma być nawet ogłoszony manifest, które
go przeznaczeniem wytłumaczyć Europie zasady rządu 
amerykańskiego, a który natchnęła sławna nota p. Webste
ra do p. Hulsemann pełnomocnika austryackiego w Wa
shingtonie. Naprzód powiedzieć można o tym manifeś ue, 
że jeżeli w nim niedoczytamy się niczego pięknego, to 
niezawodnie wiele dziwnych i ciekawych rzeczy. Nie
szczęśliwa kwestya rybołóstwa rozwija się poniekąd. An
gielskie okręta wojenna odbywają ciągłą wartę, ażeby 
statki rybackie amerykańskie nie przekraczały wyciągnię
tych dawnych linij. Jakie to są te linie, pozwolą czytel
nicy, że ich odeślemy do przeszłorocznych traktujących 
te sprawę numerów. Z prawdziwą wszakże pośpieszamy 
donieść przyjemnością, że reklamacye lorda Stirunga po- 
kazuia się być chybioną spekulacyą; albowiem od dwóch
u c z o n y c h  prawników angielskich, którym je do opinii od
dano, otrzymały świadectwo zupełnój bezzasadności.

W ied eń  31  sierpnia. L in ze r  Z ły  donosi a Ischl 
S8 sierpni.: M ś  S ' *

K. Ap. Mości. W  liczbie w
sk^wą muzyka na czele wsrod bicia bębnów stanęli
P.nsed domem rady gminnej, gdzie P ^ y ^ ^ o E -  
nią do kościoła nrzvD row adzem  zostali, lam  otłpra»?»n. „ri*r„yp; j.
Dworu, poczem ca ły  pochód s tan ą ł p r z e d  mieszka
niem N. Pana i za  ukazaniem * 0 C esarza Imci w o - 
knie, z zapałem  w o ła ł  „niech ż y je !“ W  inne“  *j~ 
bcu mowi toż pismo: N ajpiękniejsza pogoda sprzyja 
tu pobytowi naszego najw yższego D w o r u ,  który co
dziennie odbywa w ycieczki w okolice. Dnia -ćo »• m. 
N. P*n raczy ł przyjm ować tutejszą rad?£™ ftnnV  
odebrać od niej podziękowanie za dar * "U U  zrr. 
dla tutejszego szpitalu. Odjazd Królowej I®C' P™~ 
skiei naznaczony jest na 5go w rześnia. **• 
K siąże Maksymilian B aw arski (O jciec Narzeczonej 
cesarsk iej) wyjedzie stąd  3 0 g o  a jego W ysoka ro
dzina nazajutrz- Dnia 2 6  p rzyby ł tu J .  C. W . Ar
cvksiaż» A lb r e c h t  z Salzburga i dzis rano z n o w  od  
jechał ‘ A7eue Sa lzb . Z łg  donosi, że C e s a r z ^ l m ć  
*. W ysoką sw oją Narzeczoną zaszczyci miasto S sU -

bnrg swojemi odwiedzinami 3 1  sierpnia.
r  4? ’n  u k ra? y . za®ianować podpułkownika 

Schroth-Hohrberg dyrektora policvi w Wcnecyi, p rze
łożonym sekcyi policyjnej w jene'ralnym rządzie lom- 
bardzku-weneckira a ra d ze j  apelacyjnego w W en e-  
cyi Emil i Blumenfeld c. k. radacą rządowym i dyre
ktorem policyi w Wenecyi.

—  Gazeta Tryestska  pi8ze K W iednia: U trzymu
je ,  że przy układaniu budżetu na r. 1 8 5 4 , który s ta 
nowi obecnie przedmiot narad we wszystkich mini- 
steryach, zwrócono szczególną uw agę na doprow a
dzenie o ile można najrychie jsze wydatków i docho
dów do równowagi, a rachują tu z pewnością na 
znaczne zniżenie niektórych w yższych pozycyi w y
datków ; w kołach zaś d>brze poinformowanych mó
wią o zamiarze znacznego zmniejszenia armii czyn
nej, przy czem oczywiście mjane są te warunki na 
względzie, które tak w ażny krok możebnym uczynić 
są w stan ie . Szczęściem  panuje tu na podstawie z a 
spakajających doniesień, n a jWję kszc zaufanie w nie
zmienność obecnych stosunków a w większej części 
prowincyj objawia się duch mieszkańców tak lojalny
i tak przyjazny (u p rzed zający  wymagania rządu, że
przynamniej z tej strony n;e zach 0dzi najmniejsza 
przyczyna, ktoraby m iała odwieść od wykonania te
go kroku. Zniesienie stanu oblężenia w W iedniu i 
Pradze, naslępme złagodzenie takowego we W ło 
szech, są rzeczyw iście najpraw dziw szem i faktemi i-  
stotaego uspokojenia um ysłów  i potrzeba tylko za
prowadzić nowe w adze poljtyCzae j sądow e, tudzież 
zmienić statuta gm inne, aby normalne utrwalanie 
politycznych stosun ow uw ażać za  wykończone. J e 
żeli w stosunkach zagranicznych zachodzi jakowy 
powód do nadzw yczajnych wysileń s i ł  wojennych 
państw a, to takowy po rozstrzygnięCju kw estyi wscho
dniej traci wszelką ważność, i nje można zapraw dę 
zw alać na rząd njjsz W(ny, jeżeliby  p rzyszło  do 
jakowych zajść, lam  gdzie jeszcze spór nieukoń- 
czoay np. ze b zw ajcary ą  Iub S ardynią, takow y jest 
już obecnie w drugim rzędzie, albowiem wystąpienie 
potęgi A us.ryi w spraw ie wschodniej, dostatecznie 
w ykazać z d o ła , iż państwo to nie staw ia niepraw 
nych żądań ani tez takow e popiera, i dla tego g  ito- 
we |est p rzestrzegać zasad słuszności i praw a we 
w szystkich swoich publicznych stosunkach. B eduk- 
cya przeto stanu armii w połączeniu z przypuszczal
nym wynikiem dochodów państw a w r. 1 8 5 4 ,  same 
jedne byłyby w stan ie  przyw rócić rów now agę w cza
sie jak najprędszym  i ukoić obawy z niektórych stron 
podnoszone, jakoby uporządkowanie naszych stosun
ków pieniężnych na d łuższy  jeszcze  niż dotąd pe- 
ryod odwleczona być m i a ło .  P. M inister skarbu ma 
mieć n i e p ł o n n ą  n a d z i e j ę ,  że s t a r a n i a  j e g o  w  tym 
względzie najsilniejsze^ z a a j d ą  p o p a r c i e ,  ł l ó w n i e ż  
inne jeszcze oszczędności w  w y d a t k a c h  p a ń s t w a  z a 
prowadzone być mają, jakie w ypłyną z zamknięcia 
peryodu organizacyjnego, w jtkim  się jeszcze teraz 
znajdujemy.

— M arszałek  hrab. Radecki przybył z Monza do 
W erony 2 7  sierpnia dla przyjęcia w tem mieście Ce
sarzowej Maryi Anny, która z morskich kipieli pod 
Massa powraca do Pragi. Wr»~ ^marszałkiem przenosi 
się ca ła  głów na kwatera d » Werony. P rzybyć tam 
miał tegoż samego dnia z Wie ma nowo mianowany 
szef sekcyi cywilnej wjcneralnym iządzie  królestwa 
Lombardzko-Weneckiego tajny radzca hr. Rechberg, 
tudz eż fmp. hr. Nobili szef sekcyi militarnej, dotycli-

wany w  M edyolanie w połewie^ w rześn ia , a guber
nator wojenny Lombardyi fop* hr. Gyulai powro
tem swoim z Petersburga, znajdować s:ę jeszcze  bę
dzie poprzednio na ćwiczeni3Ch w ojskow ych w obo
zie pod Ołomuńcem, za nim powroci na posadę sw oją 
w e W ł: szech. .

— Król holenderski w ysyfa kilku w y ższy ch  ofice
rów dz obozu pod Ołomuau’c* ,

— Budow a kolei semmeringfkiej uw ażaną być mo
że  za  skończoną, obecnie robią je sz c z e  koło  dwóch  
mostów i jednego turn lu. T ow arzystw a, którym po
wierzono różne ustępy tej drog' zajmują się  już sp i-
ssm i, rachunkami i likwidacya/ni. W  tym jeszcze
roku zaczną chodzić po tej kolei pociąg, z towaram i, 
osobowe w szakże dopiero n* m o s ' ^  w roku 
szłym .

T u r  c y a-
A -ty k u ł Debatów  tyczący przyjęcia projektu 

wiedeńskiego przez W . Pertą 1 ^“ i8u w nim poczy
nionych, brzmi jak następuj3 * nasze z Kon
stantynopola piszą D ebaty  dochodzą 1 5 ,0  sierpnia. 
W  tej epoce rząd  ottomański odebrał już b y ł od sze
ściu dni notę proponowaną Przez konferencyą w ie
deńską , i obradow ał nad jej Prz yięęiem , które jak  
w iadem o, nie nastąpiło  ostatecznie ja k  1 8  albo 19  
®* m. Listy nasze nic przeto nam nie mówią o w y- 
p&dku obrad dyw anu, przesyłają nam tylko analizę 
dokum entu, która zresztą  zgadza się dosyć z tem 

\ & 8®y już  wiedzieli. , B
„Porta bierze pod rozwagę przedstaw ienia przesłane

jej od księcia M enszykow a, jakoteż głęboki interes 
do jakiego się poczuw a C esarz rosyjski ku utrzym a
niu przywilejów i swobód duchownych jakich używ a 
w państwach su łtana religia k tórą w y zaa je ; aby zaś 
dać Cesarzowi dowod sw ej przyjaźni i nieskończo
nego zaufania, Porta ośw iadcza jako rzecz je j ho
noru , iż utrzyma na zaw sze nienaruszonemi te p ra
w a i te przyw ileje; że ma s ta łe .p rzed sięw zięc ie  za
chow ania ja k  najskrupulatniej litery i ducha dwóch 
trak ta tów  kajnardyjskiego i adryannpolskiego, i Ra_ 
dania Grekom tych samych korzyści i ła sk  ja k i by 
m ogła kiedyś w  następności udzielić innym w yzna
niom chrześciańskim  sw ego państwa. Następnie do
kument ten potw ierdza w sposób ja k  najuroczystszy 
ostatnie firmany dotyczące się miejsc św iętych, i o- 
sw iad cza , że s ta tu  quo który z nich wynika będzie 
utrzym any na zaw sze a przynajmniej żadna zmiana 
na p rzyszłość nie będzie m ogła mieć miejsca bez 
poprzedniej zgody dwóch gabinetów francuzkiego i 
rosyjskiego. Nakomec rząd  ottomański obiecuje w y
dać stosowne rozkazy do odbudowania ce rk w i, k la
sz to ru , i gospody rosyjskich w Jerozolim ie, które 
tamże pod protekcyą rosy jską zostaw ać bedą.

„Taką je s t analiza k tórą nam piszą ze S tam bułu tego 
dokumentu; jest ona obszerniejsza o d  te j,  jaką nieda
wno ogłaszaliśm y, ale obie zgadzają się doskonal -i mo
żemy raz jeszcze pow tórzyć, że projekt noty nie ró
żni się tylko bardzo m ało od tego , który tow arzy
szy ł ultimatum przesłanem u przez hr. Nesselrode. 
Pojmujemy też bardzo dobrze, iż dyw an w ach ał się 
dni kilka nim go p rzy ją ł i nieustąpił jak  tylko na u - 
silne nalegania w szystkich rządów  europejskich, a 
naw et na list w łasnoręczny p rzesłany  do sułtana 
przez C esarza austryackiego. W iemy w samej rzeczy 
przez M onitora  że dywan p rzy ją ł poczyniwszy mało 
w ażne modyfikacye. W edług  naszych k o r e s p o n d e n c y j  
modyfitacye te ściągają się do następujących trzech
punktów: . ..

„N ajp rzód  P o rta  żąda aby określono w yraźniej zna
czenie tego ustępu, którym *arę zone są  GreSom ko
rzyści jakich używ ają inne w yznania chrześciańskie; 
życzy sobie aby stało  w y raźn ie , ż i  p rzez s ło w a  te, 
rozumieją się tylko w yznania złożone z poddanych 
tureckich; i pro testu je  przeciw  w szelkiej myśli s ta 
wiania na równi Greków z chrześcianam i poddanymi 
obcych p ań stw , którzy na mocy kapitulacyj is tn ie ją 
cych używ ają  szczególnych przyw ilejów ;

„Pow tóre chciałaby Porta sp raw dzen ia , że co się 
tyczy litery i ducha traktatów kajnardyjskiego i adry-  
anopolskiego, ona je  tłum aczy w ja k  najobszerniej- 
szem znaczeniu , i że zatem nie może z nich żadną 
miarą być wnoszonem praw o do protekcyi Rosyi nad 
k o ś c i o ł e m  g r e c k o - w s c h o d n i m ;

„ N a k o n i e c  życzy łaby  sobie P orta  aby dokument b y ł 
p r z  -d z ie lo n y ,  a b y  k w e s t y a  m i e j s c  ś w i ę t y c h  b y ł a  p r z e d 
miotem oddzielnego układu z H o s y ą .  Nie rozum em) 
dobrze w ażności, jaką upatruje P orta  w tym trzecim 
punkcie, lecz w  każdym razie  w ydaje nam się n ie- 
podobnem, aby ztąd jaka rzeczyw ista  trudność po
w stać m ogła.

„W  gruncie zmiany te są  m iło  w ażne i nie tu tru 
dność upatryw ać można. P rzeszkoda jeżeliby  się jaka  
zn la z ła ,  to nie w zmianach uczynionych w nocie, 
ale w w arunku, jak i p rzy jęriu  swem i, w ed ług  tego 
czem u, jeszcze  15go w Konstantynopolu vrierzo- 
no , S u łtan  m a ł  położyć. Zaręczano że w tedy 
niechciał on d tć  swojej sankcyi jeżeliby cztery  mo
carstw a nie zobow iązały się naw zajem , dać mu za
ręczen ie , któreby było  rękojmią dla Porty , p r z e c i w  
wszelkim tłumaczeniom tej noty mającym tę dążność, 
aby dać Rosyi praw o m ięszania się jakiegokolw iek 
w spraw y w ew nętrzne kościoła i narodu greckiego, 
pod tytułem  protektoratu lub pod jakimkolwiek in
nym pretekstem. Toby ważnem było z tego powodu, 
że za pierw sze n z Rosyą zajściem , dyw an którego 
podczas całego tego k ry z y s , bezowecnemi b y ły  usi
łow ania w przekonaniu wielkich m ocarstw jakoby 
winne interw eniow ać w moc trak ta tu  z 1 8 4 1  r. Dy
wan w tedy, odw ołałby  się bezpośrednio do trybu
nału europejskiego. Z apew ne to było powodem , że 
dyskussye p rzeciągnęły  się tak długo i zw lek ły  przy
jęcie  pro jek tu , a ponieważ nie wiemy jak tylko sam 
czyn przez M o n ito ra , nie wiemy również jaki był 
los tego ostatniego wniosku przypisyw anego Reszy- 
dowi P aszy . '  „

„Z r sa tą  spokojność ja k  najzupełniejsza w
stftntynopolii i w “ T S t ó m  S
p a ń s tw /, i e  w ojska k j c  d ,«  $  »'«
a a trw o ły ły  woale pop»l*W  k „ i l e„ ,2vc:, 8l„su„_

w ;is k T w .e 7 »  ”  »«>ci : ^ ’ “T f  Ikie kach. vvojsxo mog chowanie sc isłe  karności nie

i r e n t l s  R jfpJseew s i
K r a k ó w  2 września. R ed ak to r G azety Lw ow skiej pan  M a

teusz Sreniawa Sartyn i, przyjechał -w dn iu  wczorajszym do na- 
Szego miasta.  ̂ ^

—  Przedsiębiorcy Reyer i ScLlik uzyskali j u i  patent na 
zaopatrzenie Wiednia (w łaściw ego miasta) w wodę za pomocą 
wodociągów.
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  yy  Baden w Szwajcaryi, dyrektor teatru Lowe w czasie
przedstawienia sztuki „Chata wuja Tom asza14 otrzymał przy
padkowo cały pistoletu w piersi i w skutek tego wkrótce
żyć przestał. _ . . . . . .

  W ę Francyi zgasła teraz jedna z rodzin najświetniejszych
z czasów pierwszego cesarstwa. K siążę ó Ecamul jedyny syn 
marszałka Davoust po kilkolctniój chorobie umarł 13 sierpnia.

—  Dnia 23go sierpnia wieczorem między godziną S a l i  
opuściło Brukselę 1 7 ,0 0 0  osób zamiejscowych, które odwo- 
żono nadzwyczajnemi pociągam1 aznyc^ i poprzedniego
wieczora tyleż równie osób przybyłych tam na uroczystości opu- 
ściło stolicę B elgii. tym nawale podróżnych nie jeden
zdarzył się przypadek odjazdu w stronę przeciwną, bo raz po 
raz pociągi odchodziły i podróżni mimo wywieszonych tablic 
wsiadali do niewłaściwych pociągów. W  czasie uroczystości i 
w podróży nie było żadnego smutnego zdarzenia, a nawet nie 
popełniono wiele kradzieży, jak  to bywa zwykle w podobnych 
razach.

.—  Kiedy od 18 do 2 4 sierpnia afrykańskie upały panowa
ły  w Szwajcaryi, d. 1 7 t. m. padał śnieg po wyżynach w kan
tonie Waad i w Sabudyi, a to w takiój ilo ści, iż wieczorem  
szczyty gór białą osłoną powleczone były; wszakże nazajutrz 
nie było już śladu śniegu.

—  W  tych dniach straciła Anglia dwóch znakomitych ludzi. 
Najsławniejszy admirał George Cockburn który odwiózł Napo
leona na wyspę św. Heleny i jenerał Charles Napier.

—  Dwóch Anglików przyjechało do Paryża na uroczystości 
15 sierpnia. Poraź pierwszy w życiu byli w tćj stolicy, i cią
gle pod wpływem wrażenia które na nich dawmćj zrobiły, o- 
powiadania o nienawiści jaką Francuz ma pałać ku wszystkie
mu co g o d d a m  nazywa. Jak wiadomo m ogło to być kiedyś ale 
znikło prawie całkiem dzisiaj. Tymczasem nasi wyspiarze na
patrzywszy się dowoli lluminacyom, fajerwerkom, musztrom i re
gatom, zostali nieco dłużćj dla oglądania reszty ciekawości któ
rych podczas fety widzieć niemogli. Jednego dnia po kilku po
tężnych spacerach, bo odległości w Paryżu są ogrom ne, czu
jąc mocne pragnienie, weszli do handlu w innego, który był na 
drodze, zasiedli w osobnym gabinecie i zażądali butelkę Bor
deaux i butelkę wody salcerskićj. Jedną i drugą kelner przy
niósł w mgnieniu oka. Zaledwie wypili kilka szklanek, aliści 
uczuli w wnętrznościach rznięcie, którego wytłumaczyć sobie nie 
m ogli. Stanęła im naturalnie na myśli owa nienawiść narodo
w a , i różne z tego względu powiastki o zemstach dokonanych; 
a gdy ból brzucha się powiększał wpadli na kupca wyrzekając 
nań i grożąc mu okropną karą z a to , że ich otruł. Hałas spro
wadził ludzi do sklepu. Ktoś pobiegł po lekarza i sprowadził 
go niebawem. W  sztuce b iegły naturalnie zabierał się do spraw
dzenia faktu, i pochwycił na sam przód za butelki w których 
miała być trucizna, ltozbiór resztki na dnie butelki pozostalćj 
przekonał go W jednćj chwili po smaku, że to łiyla. woda zai-
dlicka. W szystko się naturalnie bardzo tłumaczyło. Przekona
no się, że w istocie zaszła omyłka. Garson zamiast wody sel- 
cerskićj, porwał był za butelkę zawierającą lekarstwo na prze
czyszczenie dla chorćj żony kupca, a którą dla świeżości po
stawiono w piwnicy. Ambaras Anglików których kupiec ciągle  
przepraszał i śmiech obecnych, zrobiły z tej sprawy scenę bar
dzo komiczną.

  Gaz. Lyońska  donosi o śmierci bar. R ichm ond, jednego
z mniemanych Ludwików X V IIt)rch- Umarł on 15 sierpnia pod 
V ille  Franche; rząd francuski opieczętować kazał papiery jego.

—  Niedawno pewien dom tryestski handlowy otrzymał zlecenie  
dostawy 1 5 gatunków gwoździ używanych w Bośnii, i próby sobie 
nadesłane przesłał do B elgii. W e 2 0 dni otrzymał gotowy trans
port zamówionego wyrobu w daleko lepszym gatunku niż próby so
bie nadesłane. Gaz. Tryest. zwraca na to uw agę, o ile przemysł 
zagraniczny wyżćj stoi od krajowego.

  W  nowym pałacu kryształowym w Sydenham zdarzyło się
wielkie nieszczęście w d. 15 sierpnia. W ielkie rusztowanie, na 
którćm stały machiny do wyciągania na wierzch łuków środko
wego wiązania, zawaliło się. Kilkunastu robotnikow poniosło śmierć 
pod belkam i, więcój jeszcze je st rannych. Upał ostatnich dni zesu
szył drzewo rusztowania tak dalece, iż niektóre jego  części wyszły  
z fug i wypaczone wysunęły się.

—  Miasto Cumana w państwie Venezuela w Ameryce środko- 
wćj zniszczało trzęsieniem ziemi w d. 15 lipca; 8 0 0  do 1 0 0 0  lu
dzi znalazło śmierć pod gruzami. Pułkownik Paez z całą kompanią 
artyleryi zginął w koszarach.

W  d. 15 z. m. schwytano w Bóhmisch Leipa nadgranicznćm  
miasteczku czeskićm słynnego rozbójnika Filipa K rause, który 
liczy ł lat 2 9, był z zatrudnienia szewcem, trzy razy z wojska uciekł, 
4 razy uchodził z więzienia w H orvczu, Pradze, W iedniu i Har- 
burgu, a schwytany w r. z. w Hamburgu za pobytu wojsk austr. 
tamże odesłany do twierdzy Josephstadt, wyłamał się w niepojęty 
sposób, przebiwszy g ru e mury. Oddział żandarmeryi wpadłszy te
raz na trop je g o , otoczy om , w którym się tenże znajdował, i 
tam schwytano go raniwszy go poprzednio. Zbrodniarz uprzedził 
wszakże wyrok, bo oznajmił zaraz żandarmom, a  się otruł i w rze
czy samćj w d. 18 z. m. umarł z trucizny. Był on długi czas po
strachem C zech, Saksonii i Sz ląska , i w Prusiech za głowę jego

wyznaczona była nagroda. Wraz z nim wzięto jego kochankę i 
karczmarza który go ukrywał.

—  W  upłynionóm półroczu wybito w Anglii monety złotćj 
9,0 9 9 ,0 0 0  fsz ., srebrnój zaś 4 1 6 ,0 0 0  fsz. Jest to największa ilość  
jaką w tym krótkim czasie wybito. W  r. 1 8 5 0  w tych samych 
miesiącach wyszło z pod stępia złota za 6 6 ,0 0 0  f s . , a srebra 
za 1 2 9 ,0 0 0  fs.; w r. 1851 złota 4 ,1 9 9 ,0 0 0 , srebra 3 2 ,0 0 0 ;  
w r. 1 8 5 2 , gdzie z Australii dowożono już m etal, 4 ,4 5 2 , 0 0 0  
złota a 3 2 ,0 0 0  srebra; zawsze zatćm połowę tylko ile  w roku 
bieżącym. Mimo tego, mewidać przesytu w monecie złotćj, a to 
że wielka liczba monety złotćj powraca do Australii zkąd przy
szła w surowym kruszczu; powtóre, że w ostatnich czasach do
bry byt klas roboczych wzmógł się niezm iernie, i wiełu robo
tników posiada monetę złotą, która z wolna przejdzie do kass 
oszczędności; złoto z kolonij powróci również prędzćj czy p<5- 
in ićj do kraju, i P°d tym względem spodziewać się można rea- 
kcyi na targu pieniężnym.

P r e y j c c h a l ł  <1°  K r a k o w a  od dnia Igo dc 2 go w rześnia r. b.. 
Karol D o b r z a ń s k i  * Polski. Michał H ałaciński z W adowic, Teofil 
Łętow ski z Ja s ła . lir . Przebandowska z Tarnowa.

W y je c h a l i :  F rancuzek  L anoi, S tan isław  Dr. Luszozk.ewicz 
do W arszaw y. Konstanoya hr. Poniri.ka, Klotylda hr. Pom nska do 
W rocław ia . Franoiszek Mireoki, Karol Mikooki do W iednia. Ju lia  
hr. Moszeńska do Lipęka. = = = = = =

Kars papierów pnblicznycli i pieniędzy.
W itu lc a . H u n o  s  g„0 ,erze ś , Jic ta tlk l f • ■ •

9 * 7 .. -  flataMW * \ - frae . 8 4 '/ ..  -  M sU lik M -?**«• p 
4 -p rc o . r 1S50 r  _  jU -m -o s . 4 8 7 , , - — »-?*««• ** '»
* ciąga. s t 8 SD t .  “360, 308’/,. — Augs'iUr* 1083/4 — ImEŚy* 
10 kr. 8 8 % . -  P u y ż  1*87,. -  Am >* B anków. .393 A k o y  
h i.c i im . poła. Kardya. *3 4 *. _  F o ły esk a  » t .  18*1 !»*• *
B. 116 /,. Oei D cm , Dampfzoh. 770. , ,

K u ra  k r a k o w s k i  * Wsześnia. Banknoty aaełryac. żądają 97 
p łacą 3 6 / , .— Pruski k sr£ia, i  in ? 3/ n ł 102V — Rafcio srebrom
now . a l  p a r i  . _  C w aacygurv  'n o w a * . i04%  pł. 1047,. 
C w ancyfiory  sta re  i .  1 0 4 7 , p ł. 104. — Im pnryały 4-3* 6 , pł. 
34 3. — Dukaty *ns:ryrl0k;c i holenderskie ł .  1® ®> P*- I® 
Iflfrankowe *• R3 22. pł. 3 3  j 8  Ligty Znatawno polski* żądają 
98%  oł. 9 8 7« .--L isty  Z .vitairre calic. * knpo. ż. 92%  pł. 52. 

K u rn  lw o w s k i  * dnia 30go siorpnia. Dukat holand. 5 ■>■!/. 5 w . 
Dakał e»*. 5 e it-  9  k r .— póJim psryał roa. 8  **»• 54 k r. z 
RsŁal fos. 1 s ! t .  44 kr. — T alar praski 1 s l r. 35 kr. — Polski 
kurant i pięciozłotówka 1 * .  i r  kr. — Kurs listów  ras*, w gal. 
stan. Instytucie krodytow ym : Kupiono prócz kuponów 100 po — 
s ir .  — kr. w m. k .— Spresdaao 1 0 0  po — n łr. — k r . — 
wano aa 1 0 0  a łr .  — kr. — — Żądano a łr. — kr. —.

K u ru  w ie d e ń s k i  a dala 1 w rześnia. — Metaliki 9 4 7 ,. — Niw*
I potyczka. 04 7,. — Afccy* S an k i wiod. 1391 .— A : >ye kolei b»!.

sal. *34 7, ■— Agio sło ta  14 7 ,.  srebra 8 7 ,.
, K a ra  w ro c ia w a k !  a d. 1 wrzoś. — Banknoty a a s tr ja c h . 9 47 , ż. 

Baaknoty polsiiia 9 8 '/, ż. — Listy a ia ta v s a  polski* dawne i 
o -6 7, i  — Li-17 SMiiasrns poaaaó. 4’/, 104% * . 4t 

81%  0 8 % ,* .— ttolaf Urah.-gA-no-'n.la*. 94 i .

(8 9 8 ) O b w ie s z c z e n ie .
PISARZ CES. KRÓLEW SKIEGO SĄDU POKOJU

O k r ę g u  I I I ■ m o g i l s k i e g o .
Podaje do publicznej wiadomnśoi, iż stosownie do w yroku c. k. 

Sądu Pokoju okręgu III. Mogilskiego z dnia 18 lipca 1853 r. za
padłego prawomocnego — odbywać się będzie na aodyenoyi publi
cznej ę. k. Sądu Pokoju okręg* HI- Mogilskiego w Krakowie przy 
alioy S. Jana  w domu pod L. 479 posiedzenia , we odbywająoogo, 
publiczna lioytaoya realności w łośoianskiej pod N. 31 zabnodwań 
i gruntu morgów 5  pod poz. 3 Tabelli wsi Dąbie pnłoźonćj — po 
śp. Janie Nalepa pozostałćj — a to na drodze działu po tymże 
poioritfiłej maswy — pod waruokftlD* wyrokiem na w«tępie powo
łanym  zatw ierdzonych, które oiauu w biorcę P is a n a  te 
goż Sadu prcejrcane być mog$ *’ °. w ,. n,u 5  .wJ*cesnia 1853 r.
o godzinie Otej z rana — do ktćrćj to licytacyi każdy przypu
szczonym będzie, za złożeniem vadium w kwocie złp, 175, gdyż 
summa szacunkowa złp. 1750 monetą kurs w kraju  m ającą w y
nosi. _  Kraków d. 29 sieronia 1 8 5 3  roku. W . Korczyński.nosi. — Kraków d. 29 sierpnia

(895) O g ł o s z e n i e .  (2-3)
Ze strony dominium T rzem eszn y  nyrk n ł“ Bocheńskiego, wzywa 

się Ł ukasza  Polaka z pod N. 89 * 1 rzemeszny, urodzonego 1829 
ro k u , w Krakowie w obowiązku u* 0  ^  Parobka zostającego, na 
plac assenterunku t. r. staw ić s if  m ającego, z tym dodatkiem, że 
Jeżeli on do Igo  w rześnia 1853 me s awi, i sw dj „;epraWy p0_ 
byt w Krakowie, na tyln mu dano °mionia, przed Zw ierzch
nością nieusprawiedliwi s ię , Jako * le“ Pr *ed rekrntaoyą uw aża
nym zostanie. . •

Dominium Trzem eszna d. 5 sierpnia 1853.

(8 6 1 ) F  O  &  6  W .  ( 3)

Dominium Kamienioa i Jazow sko w obwodzie Sądeckim , wzywa 
niić j w yrażonych popisow ych, k .rn t*cyJnym przepisom
dotychozas • • • /. . .
niniejszego
wili i ze swej meoneenosei n sp i» --  . -;r> s uyz w przeciw 
nym razie z nimi według nsjwyżs*y® P *episow, Ja ^ 0  ze zbiega
mi rekrutaoyjnem i postąpićby musi®0" -.

Jan  Duda Nr. D. 34 ze Szczawy, M loaał Sejnd Nr. D. 26 z Z a
sadnego, Prano Kronberger Nr. D* ^  t®°.rzyo» , Jakób Majów- 
ski Nr. 14, Józef Ossyd Nr. D. 6  * Kamienicy, j aB Jan io łek  Nr

lżonych popisow ych, * 4 •' * |ul'"cyjoym  przepisom
zadosyć nieuoeynili • “7 . ,  y 01ł S u sześciu tygodni od

obwieszczenia, w ta te js*eJ ĄancełaryI dominikalnćj s ta -  
1WĆJ nieobecności uspr»wie . 1 ■Jf, gdyż w przeciw -

I K E T E O I tO L O G I O fiiN B .
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K o n s t a n t y  < O B O L aw * m  ? Redaktor odpowiedzialny* w D rukarni Czasu.

+ 1 6 * 9  -

D. 15 ze Zbludzy, W ojoiech Jakubczyk Nr. D. 39 z Jazow ska , Mi
k o ła j Czajka Nr.D. 58, AntoniTom asiak Nr. D. 118. Jakób P ierz
chała i Jan P ierzohała Nr. D. 80, B łażćj Dąbrowski Nr. D. 20. i 
Józef W ielosik Nr. D. 16 z Oblidzy. — Kamienica d. 30 lipoa 1853.

S k ą o a k i .  D R

S n s e r a t y .
Do handlu ANTONIEGO W0JCZYŃSK1EG0

w Krakowie przy Głównym Rynku
nadesłano na skład

PRAWDZIWE PŁÓTNA WEBOWE.
Kopowe, oraz Chustki płócienne

z najcelniejszćj, zaszczytnie znanćj fabryki krajowćj , ręcznych wy
robów, które po tych samych umiarkowanych cenach sprzedawane 
będ ą , po jakich tego samego wyrobu i tćj samćj fabryki Płótna, 
w Składzie w głównym mieście W iedniu sprzedawane są.

Polecając ten przedmiot Szanownćj P ubliezności, oznajmia się: 
iż każda sprzedana sztuka rzeczonych Płócien wydawaną będzie 
nabywcy z zaręczeniem pod odpowiedzialnością za prawdziwe, czy
s te , trw ałe, ręcznego wyrobu p łótno , które już w szyciu , a g łó 
wnie po wypraniu bielizny, okaże doskonałość i wartość swoją, co 
przeciwnie obecnie pokupne p łó tn a , fabrykat sztucznych, pozoro- 
w ych , wyrobów maszynowych, aczkolwiek tańsze, jednak po pier
wszym przepraniu swój pozór tracą, a następnie trwałość wyma
ganą być nie może.

Nadto nadesłano wybory D Y W A N Ó W  do sprzedaży po cenach 
fabrycznych. (8 4  6 -2 -6 )

U l a  G o s p o d a r z y ,  “ S2X.V
0  ml P titśw iadozem e, że w szystk ie , a ssozególaiej (phleum 

dają0” b° poW8zeohnie Ty |n®Iką zw ana, siaua ua simę, najbogatsze

uzasadnia się w tćm , że każde z ia rn o , a  n a j
więcej Tym otka i Holous lanatus potrzebują wiele wilgoci do sk ie ł-  
koWama, na której w najsuchszej jesieni aie zbyw a, zapu zozajao 
głębiej sw e korzenie, rozkrzew iają się bogato Jeszcze przed zimą, 
z początkiem wiosny Już w kilka dźbeł są  uposażone, zima im nie- 
tylko nio szkodzi, ale przymusza nie puszozająo w pień już ro z - 
krzewionyoh do zajęcia się g łębszego , i dla tego plon o tyle Jest 
obfitszy.

Siew traw  odbywa się albo w oziminach, które na wiosnę mają 
być pod.iaue koniczem, albo w ścierniach na ugory lub p astę  prze
znaczonych , w obu przypadkach korzyści są  następująoe. Co do 
p ierw szeg o :

a )  Siejąc traw y  w oziminie, to na obsianie morgi w ystarcza jącą  
je s t pod jesień ilość półtora garnca T ym otki, a trzy  garnoe Mio
dunki w plewaoh (nasienia pewnego) na morgę austryacką, a tćm 
earaćm koszt nie wynosi 1 i ł r .  mk.

b_) T ak obsiana ozimina z w iosną nie potrzebuje wiecćj nad Je- 

morB5, * tafc k u 8 ,t °b#iew° ™
o) Z darzają się przypadki, że konicz z wiosną siany, albo ziarno 

jes t niepewne, albo dla bujnosci oziminy bywa tag łuazonem , albo 
dla posuchy wiosny jak  było w 1851 źle wschodzi. W  każdym 
z tych przypadków gospodarz nie je s t zakłopotany, co a polem 
takowem zrobić, śm iało zostawić możo na zielone, i zbiera gdyby 
zupełnie koniczyna się n e udała  do 50 centnarów z morgi Już 
około Sgo Jan a  najszlachetniejszej paszy, a  to Jest najszczegól
n iejsze, że

d) po zbiorze Tymotki lub Holcusu, w której m iał koniczynę za 
przepad łą , najpięinićj się opuszcza przez cień traw ą  zrobiony, 
czy przez w ybranie z ziemi części pożywnych, które dla sre ro k o - 
listnych by ły  nieprzyjazne, tak  się rozkrzew ia, żo drugi zbiór ko- 
oiozyny jes t zadziw iająco gęsty  i bajny.

Co do drugiego : Siejąo zaś traw y  w ścierniach, które się u rz ą 
dza przez przez poprzedoiozo zdarcie wysokiemi i eieżkiemi bro
nami takow ych, a po zasianiu przyw łóczką w Jednę stronę zebra
łem  w tym roku na ścierni owsianćj od 30 do 40 centnarów s ia -  
na, a tern samem koszta obsiewu w ynagrodziły  się w 2 0 to-sób. 
n i e  k a ź d T L  °lel: !P° t a Bic«° » i?ks«ćj ilości nasienia, bo
rńa tanf l P-‘‘ " 'e ““ łIem i?i '  " 'd e  z nich pokrytemi nie
r /a łe  leż ^**1°* k 6 ^9CI^  trzeba obsiewać ugory, przyłogi zas ta 
rzałe, Jożeli jo bronami odświeżyć można.

a  Pra ^  mego podania można się przekonać na miejscu
o najbliższych sąsiadów, szczególniej od wieśniaków, k tórzy  m or- 
fitanu kupowali ściernie tak obsiane na siana i zbierali od 3  do 5  
fur z morgi.

Nasienie traw y  Tymoteuszowej sprzedaję po 2 0  fl. mk. korzec, 
w ażący około 180 fnt. w rocław skich , a tćm samćm centnar w ro
c ław ski nie przypada nad 6  talarów  pruskich ożyli pół ceny 
w handlach zagranicznych, nie rachując p rzesy łek , spezów. wy
sokiego agio i tyle innych wydatków. — Korzeo traw y  Holcus 
lanatus i wszelkich innyoh po 8  z łr .  mk. A za zbiór i pewność 
nasienia tego roku jak  w przeszłych latach  dadzą poświadczenie 
poprzedni nabywoy.

Dla ułatw ienia kupująoym będą złożone próbki i mniejsza ilość 
każdego gatunku w Krakowie w Biórze o. k. Gospodarczo-Rolni- 
czego T o w arzy stw a ; w Tarnowie w Hotelu K rakow skim ; w Bo
chni u pani H antseei; w W adowicach a pana Szoloa; w Sączu u 
pana K osturkiewioza; gdzie za zadatkowaniem najdalćj w dni 5  
odstawione będą.

Bezpośrednio można się udać listam i frankow anrm i do podpisa
nego — a informacyę — lub nasienie na miejsce żądane rd e s ła -  
nćm będzie. — Klecza górna 14 sierpnia, (poczta W adow ice.) 
(8 4 9 -2 -3 )  Henryk ze S ław na S ław iński.

W  nowo wybudowanej W idowni na M ałym  Rynku, 
ty lk o  do  n in d z ie li d n ia  4 g o  w r ie ś n ia  r .  b. a n ie  d łu ź e i  

TRZECIA I O STA TM A

WIELKA WYSTAWA
OLBRZYMICH KRĘGOBRAZÓW
(9 0 0 ) ru c h o m ó j ( 1 - 3 )

P le o r a m y  i C y k lo ra m y
2 )  3 2  3  3

g  y  y  prasowanych dostać m ołna r»WBłe  św ie-

jJL i w Rynku pod Jaszczurkam i.

|irn8 uwiiiiyoii uuhimu —-r.c nwie—
żyoh w Handlu E d w a r d a  F u c h s a

(8 9 9 -1 -3 )

A ntoni C h a pl e je k i, * * r* $ d z e *  d ru k a rn i.


